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Uchwała Rady Ministrów o wprowadzeniu planowego systemu oszczędzania

Wypełnienie wielkiego zadania przedterminowego wyko­
nania planu gospodarczego 1949 r. oraz wykonania sześcio­
letniego planu budowy podstaw socjalizmu wymaga wpro­
wadzenia planowego systemu oszczędzania w całej gospoda 
rce narodowej.

W gospodarce naszej, jak to stwierdziły uchwały Kongre­
su Jedności Robotniczej istnieją wszelkie podstawy, nie­
zbędne dla wprowadzenia takiego systemu oszczędzania.

Państwo Ludowe jest dziś 
właścicielem podstawowych 
gałęzi życia gospodarczego: 
fabryk, kopalń, zakładów, 
banków państwowych, gospo­
darstw rolnych. Każda zło­
tówka w gospodarce uspołecz­
nionej — to własność i dobro 
szerokich mas ludowych — to 
część zasobów, jakimi rozpo­
rządzają masy ludowe w swo­
jej walce o budowę funda­
mentów socjalizmu, o dalsze 
podniesienie swej stopy ży­
ciowej.

Nasza gospodarka narodo-

wa zmobilizować musi środ­
ki, niezbędne dla wykonania 
tych wielkich zadań. Każda 
złotówka dodatkowo wygospo= 
darowana stanowi bezpośred­
nią zdobycz mas pracujących. 
Istota gospodarki socjantycz­
nej przejawia się w tym wła­
śnie, że wszystko, co wygospo­
darujemy wzbogaca nie kapi­
talistycznych wyzyskiwaczy, 
lecz masy pracujące, które 
zrzuciły jarzmo wyzysku.

Mobilizacja dodatkowych 
środków na potrzeby rozwoju 
gospodarki i kultury narodo-

Kołchoźnicy ukraińscy
do chłopów polskich

W Związku Radzieckim istnieje piękna tradycja. Co 
pewien czas zbierają się tam przodownicy pracy w prze­
myśle i rolnictwie, aby wraz z przedstawicielami rządu 
i partii bolszewickiej omówić sprawę dalszego rozwoju 
produkcji i podniesienia poziomu życlbwego pracujących. 
Ostatnio odbyła się taka narada przodowników rolnictwa 
ukraińskiego w Kijowie.

Konferencja ta wywołała szczególne zainteresowanie w 
Polsce. Była to bowiem nie tylko płodna 1 ważna narad 
gospodarzy ziemi ukraińskiej i nowatorów rolnictwa,^ 
i wielka manifestacja przyjaźni polsko-radzieckiej, 
naradzie obecni byli delegaci chłopów polskich, któ

wej — to wykorzystanie o- 
gromnych możliwości tkwią 
cych w gospodarce uspołecz­
nionej — możliwości, jakich 
nie zna gospodarka kapitali­
styczna.

Socjalistyczny stosunek do 
pracy — energia, inicjatywa i 
wynalazczość ludzi prący — 
świadomość klasy robotniczej, 
że pracuje nie dla kapitali­
stów, lecz dla siebie — pla­
nowy bezkryzysowy charak­
ter naszej gospodarki narodo­
wej — oto podstawowe ele­
menty . umożliwiające wpro­
wadzenie szerokiej i systema­
tycznej działalności zmierza­
jącej do oparcia naszej go­
spodarki narodowej na bez­
względnym przemyślanym i 
zorganizowanym systemie 
oszczędzania. Taki system 
stanie się źródłem dodatko­
wych ogromnych środków ma­
teriałowych i finansowych, 
które użyte będą na wykona­
nie zadań, postawionych przez 
narodowy plan gospodarczy 
1949 r. oraz przez przyszły 
sześcioletni plan budowyj^od- 
staw socjalizmu.

Oszczędzanie — to,^walką o 
dalszy rozwój gospodarki pia- 
rodowej, 6 doj^j^yt 
rozkwit kuHuryf^Jszcz^Wt* 
nie w gospodarce uspołeczhtó- 
n ej — 
przeciw elemeiom ^Pekula-

gospodarce materiałowej, gro­
madzenia nadmiernych zapa­
sów surowców i materiałów

(Dokończenie na stronie 2)

gospodarze ukraińscy zgotowali serdeczne i go 
jęcie. Narada wystosowała pismo do chłopg
zawierające braterskie pozdrowienie od 
ukraińskich i podzieliła się z naszymi 
swych wielkich i bogatych doświadc
niesienie urodzaju i o podniesienie 
ralnego poziomu wsi.

Pismo kołchoźników ukraińs 
oddźwiękiem szczególnie wś 
Polsce, porusza ono bowiem ś
cych od wielu lat również i nas

cyjnym t; ani 
ani^k 

zeciS 
czn)

kobiet wiejskich
Dziś w Poznaniu w auli Akademii Handlowej odbywa 

się konferencja delegatek wiejskich, które przyjechały 
tu ze wszystkich siron naszego województwa, aby radzić 
nad realizacją akcji H.

KC PZPR reprezentuje kierowniczka Wydziału Ko­
biecego, tow. posłanka Edwarda Orłowska. W konferencji 
weźmie również udział I sekretarz KW PZPR, tow. Ma­
rian Minor, oraz inni aktywiści i aktywistki naszej Partii, 
SL, ZSCh., jak również liczne kobiety bezpartyjne, repre­
zentujące interesy drobnego i średniego chłopstwa.

Trudno odgadnąć, jakie wyniki przyniesie ta konferen­
cja, jakie trudności i zagadnienia staną przed obradują­
cymi kobietami. Jest jednakże pewne, źe dziś już akcja H 
wywołała w terenie ogromne zainteresowanie i czynną po­
stawę pracującego chłopstwa, a zwłaszcza kobiet wiej­
skich.

W niektórych powiatach, jak np. w powtecie Wolsztyn, 
już 10 gromad zgłosiło się do współzawodnictwa na od­
cinku chowu i kontraktowania trzody chlewnej. W po­
wiecie Gniezno znów niepokoją się brakiem paszy, nie 
Wadząc, że pasza już nadeszła, a tylko nie wszystkie Spół­
dzielnie Gminne zdołały ją sprowadzić i rozprowadzić 
wśród producentów. Paszy jest dość i nie ma najmniej­
szych obaw, żeby jej zabrakło.

Największy entuzjazm hodowlany wykazuje, jak dotąd, 
powiat Wągrowiec. Członkinie Kół Gospodyń z tego po­
wiatu obraziły się, gdy dowiedziały się o premiach przy 
kontraktowaniu trzody, uważając hodowlę za swój obo­
wiązek. My, uważając, że starannym hodowcom premie
należą się bez wątpienia, oceniamy 
postawę tych Kół.

Przytoczone przykłady wskazują 
się wzajemne serdeczne zbliżenie

tarają
c w

dnym i średnim chłopstwem, 
tych, którzy w ciężkim tru 
szyny, prąd, czy węgiel.
nie, oczekujemy od konf

Piaskowo zdobyloH 
we współzawodnictwie gromad powiatu szamańskiego 
o przedterminową wpłat gruntowego

społeczeństwo ka-oraz
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zumie potrzeby 
a niej o ma-

i to zrozumie-
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utworze- 
ię w dniu 

teatrze Miejskim w 
sta akademia, w 
udział przedsta- 

dz, partii, członko- 
nów bezpieczeństwa i

u współzawodni- 
, jakie podjęte zostało 
zy gromadami na terenie 

iatu szamotulskiego co do
przedterminowego wpłacania 
zaliczki na podatek gruntowy 
na 1949 r. # wysokości 60% 
wymiaru tego podatku roku 
ubiegłego, gromada Piaskowo 
na terenie gminy Szamotuły 
wywiązała się w terminie do 
dnia 15 lutego br. jako pierw­
sza w 100 proc, z wpłaty tej

zaliczki. Gromada wpłaciła 
pół miliona złotych.

Zaznaczyć należy, że w gro­
madzie tej jest 74 płatników 
podatku gruntowego i to głów 
nie małorolni. Wielu z nich 
— to właściciele drobnych 
działek. Biorąc pod uwagę, że 
Piaskowo posiada glebę bar­
dzo słabą, fakt przedtermino­
wego wpłacenia podatku ma 
szczególne znaczenie i dowodzi 
pełnego zrozumienia przez 
małorolnych mieszkańców gro­
mady obowiązku obywatel­
skiego wobec państwa, (bia)

• Akademię 
miasta tow.

zagaił prezydent
Bonusiak, wyraża- Trzy Uniwersytety Niedzielne

zorganizowali ZAMP-owcy w Wielkopolsce
jąc w imieniu społeczeństwa 
kaliskiego uznanie dla zasług, 
położonych przez ORMO na te 
renie miasta i pow. kaliskiego. 
Trzy minutową ciszą uczczono 
pamięć poległych ORMO-wców.

Z kolei starosta tow. Naskręt 
w krótkim przemówieniu na­
szkicował ogólne cele i zada­
nia ORMO, podkreślając poło­
żone przez ORMO-wców zasługi 
w zaprowadzeniu ładu i bez­
pieczeństwa. Komendant powia 
to wy MO tow. por. Wierzbic­
ki zapoznał zebranych z działał 
nością ORMO, ilustrując to cy­
frami statystycznymi.

Po części oficjalnej odbyły 
się występy artystyczne, w któ 
rych wzięła udział orkiestra 
„Pluszowni" pod kierownic­
twem tow. Loretańskiego, chór 
rewellersów oraz taneczny ze 
spół robotniczy Państwowego 
Przemysłu Dziewiarskiego, (les)

udowym. O- 
i jedna z form 
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racujący.
złamać wyzysk na 

yć hodowlę, jak za-

iwykorzystanie wszystkich 
erw i zlikwidowanie wszel­

kiego marnotrawstwa. Re­
zerwy zaś są w naszej gospo­
darce narodowej wyjątkowo 
duże, a marnotrawstwo spo 
tyka się jeszcze bardzo czę­
sto. W wielu ogniwach naszej 
gospodarki i administracji wi­
dzimy objawy rozrzutności w

W celu udostępnienia o- 
światy najszerszym masom 
chłopskim we wsiach oddalo­
nych od miast, ZAMP-owcy 
organizują specjalne objazdo­
we uniwersytety niedzielne. 
Zostały one założone w trzech 
powiatach: Nowy Tomyśl, O- 
borniki i Jarocin, we wsiach
Górzno, Koźmin
Wykładowcami 
owcy-studenci

i Żułbór. 
są ZAMP-

różnych wy-

nansowania technicznego

Chłopi nasi źyją zagadnieniem, 
wsi, jak podnieś! jyo<^j i zwięk 
pewnie najlepsze ^źkiej pracy rolnika, jak zapro­
wadzić na wsi > Jody uprawy roli, jak zabez-

eurodzaju, w jaki sposób 
wysoką agrotechnikę i jak 

materialny, zdrowotny i kultu- 
e się z bogatymi doświadczeniami 

, zdobytymi w walce z wszystkimi 
dopuścić do wyzwolenia wsi z 

i dać odpowiedź na te pytania.

radykał
ralny
ukra 
siłami, 
nędzy

pieczyć si 
udostępni

Zagadnienia te stały w centrum uwagi Kongresu Jed­
ności i w Deklaracji Ideowej PZPR. Sformułowano sze­
reg zadań programowych, zmierzających do złamania wy­
zysku na wsi i mobilizacji biednych i średniorolnych 
chłopów do walki z wyzyskiwaczami. W walce tej klasa 
robotnicza i Państwo Ludowe popiera biednych i średnich 
chłopów przez oddanie do ich dyspozycji ośrodków ma­
szynowych, rozbudowę spółdzielczości chłopskiej i uwol­
nienie jej od wpływów bogaczy wiejskich, przez dostar­
czanie kredytów i odpowiednią politykę podatkową. W 
Deklaracji tej powiedziano dalej:

„Trwałe jednak zapewnienie dobrobytu chłopom pra­
cującym i wydatne podniesienie produkcji rolnictwa, 
oparcie gospodarki rolnej na najnowszych zdobyczach 
nauki i techniki możliwe jest tylko przez zespołową go­
spodarkę na wsi, prowadzoną w formie spółdzielczości 
produkcyjnej. Świadczy o tym najlepiej przykład Związ­
ku Radzieckiego. Konkretne formy tej spółdzielczości, 
dostosowane do naszych warunków, wytworzą i określą 
sami chłopi polscy, przekonując się w praktyce o wyż­
szości zespołowego gospodarowania w rolnictwie".

Chłopi nasi nie mieli przed wojną możności zapoznania 
się z doświadczeniami ich braci w Związku Radzieckim. 
Obecnie mają tę możność i korzystają z niej. Pobyt de­
legacji chłopów polskich na Ukrainie i list kołchoźników 
ukraińskich udostępnią te doświadczenia szerokim rze­
szom chłopów polskich.

Nowy kurator
Poznańskiego 
Okręgu Szkolnego

Dekretem Ministra Oświaty 
na stanowisko kuratora Po­
znańskiego Okręgu Szkolnego 
powołany został tow. dr Ja­
nusz Łopuski, dotychczasowy 
naczelnik Wydziału w Kura­
torium Łódzkim.

d ziało w U. P. Każdy uniwer­
sytet jest obsługiwany przez 
4—5 studentów, wykładają­
cych każdorazowo po 3 go­
dziny.

Program nauki obejmuje za­
gadnienia społeczne, histo­
ryczne i fachowe z dziedziny 
rolnictwa. Obecnie ZAMP 
nawiązał ścisły kontakt ze

organizowania tej akcji.
W porozumieniu ze Związ­

kiem Sam. Chłopskiej planuje 
się powiększenie liczby uni­
wersytetów niedzielnych w 
marcu do 10. Uniwersytety 
skupiają przeciętnie po 100 
osób. Cieszą się one dużym 
powodzeniem nie tylko wśród 
młodych, ale i wśród star­
szych. (o)

Pierwszy 
ośrodek maszynowy 

w pow. chodzieskim
W resztówce Podaniu pow. 

chodzieski, należącej do ZSCh, 
zorganizowano i oddano do u- 
żytku chłopów małorolnych O- 
środek Maszynowy, pierwszy w 
powiecie.

Ośrodek ten posiada dosta­
teczny zapas siewników i mło- 
carni, by obsłużyć wszystkie 
gminy i obsiać cały powiat w 
zbliżającym się sezonie siew­
nym. Trzy warsztaty rzemieśl­
nicze: ślusarski, kołodziejski i 
kuźnia wykonywać będą napra 
wę maszyn rolniczych.

Przy Ośrodku czynna będzie 
hodowla świń. (Ko)

Tow. Pśołr Stefan 
z zakładów Wagmo 

otrzymał' awans
Pracownik Zakładów „Wag­

mo” tow. Piotr Stefan — sto­
larz z zawodu, członek PZPR, 
wielokrotny zwycięzca w współ 
zawodnictwie pracy, osiągają­
cy 433 proc, normy, został wy 
sunięty przez Komitet Fabrycz 
ny PZPR na stanowisko za­
stępcy kierownika działu gospo 
darczego. (Pr)

MO* flesiapo 
LEŚNIEWSKA 

skazana na śmierć
Sąd Okręgowy w Kaliszu na 

sesji wyjazdowej w Koninie 
rozpatrywał w dniu 16 lutego 
sprawę Marii Leśniewskiej, 
lat 39, z Konina, która w lu­
tym 1942 r. wpisała się na 
volkslistę i przystąpiła do 
współpracy z tajną policją nie 
miecką.

W czasie przewodu sądowe­
go wina oskarżonej została cal 
kowicie udowodniona. Leśniew 
ska została skazana za wszyst­
kie przestępstwa na karę 
śmierci oraz pozbawienie praw 
obywatelskich na zawsze, (rej)
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Gospodarka zmobilizuje środki
| księża Fertak i Lubiński
moralni sprawcy morderslw

potrzebne dla wykonania zadań inwestycyjnych
(Ciąg dalszy ze str. pierwszej) 
gotowych, nieodpowiedniego 
ich przechowywania, a wsku­
tek tego niszczenia, nadmier­
nego procentu odpadków i bra 
ków, niekorzystnego stosunku 
produkcji gatunków wyższych 
do gauntków niższych, nie­
porządku, a nawet chaosu w 
gospodarce magazynowej i fi­
nansowej, opóźnień w dosta­
wach, nieusprawiedliwionych 
postojów, przerostów admini­
stracyjnych, słabej dyscypli­
ny pracy oraz innych oczywi­
stych przejawów marnotraw­
stwa i niegospodarności.

Oszczędzanie, a więc dąże­
nie do maksymalnego wyko­
rzystania rezerw i likwidacji 
marnotrawstwa, musi być uję­
te w ramy systemu, otrzymać 
trwałe ramy i formy organi­
zacyjne tak, aby oszczędzanie 
stało się żelaznym prawem go­
spodarki narodowej. Oszczę­
dzanie powinno bowiem być 
nie hasłem przejściowych kam­
panii, lecz wynikiem systema­
tycznej, trwałej, codziennej, 
uporczywej pracy i wysiłku.

W ramach realizacji takiego 
zorganizowanego planowego 
systemu oszczędzania Rada

z grup nieprodukcyjnych 
produkcyjnych, z produkcji 
robót inwestycyjnych lub 
innych gałęzi gospodarki,

do 
do 
do

raz zwiększenia produkcji pier | riałów i zakupu tańszych urzą 
wszego gatunku, szerokie po- dzeń,

Proces bandy NSZ, jaki toczy się obecnie w Warsza­
wie, wyróżnia się tym, że na ławie oskarżonych — obok 
pospolitych morderców — zasiadło dwu księży: proboszcz 
parafii Mrozy ks. Kazimierz Fertak i ks. Lubiński. Na tej \ 
ławie oskarżonych zasiedli oni wspólnie ze zbrodniarzami, 
których sumienie obarczone jest pospolitym rabunkiem 
i morderstwami. >

Ministrów określa 
szczędnościowe w 
sumę co najmniej 
dów złotych.

Powyższa kwota

zadania o- 
1949 r. na 
115 miliar-

oszczędno-
ści powinna być osiągnięta:

0w zakresie przedsię­
biorstw uspołecznionych

w sumie co najmniej 77 mi­
liardów złotych.

Ew zakresie inwestycji 
w sumie co najmniej 18 
miliardów złotych.

Bw zakresie administracji 
publicznej i instytucji 
społecznych w sumie co naj­

mniej 20 miliardów złotych.
Oszczędności powinny być o- 

siągnięte przede wszystkim w 
następujących kierunkach:
W przedsiębiorstwach 

uspołecznionych
1. w zakresie stanu zatrud­

nienia —
drogą osiągnięcia w zakładach 
pracy właściwego stosunku 
między ilością pracowników 
produkcyjnych i nieprodukcyj 
nych, pracowników fizycznych 
i umysłowych oraz likwidacji 
przerostów zatrudnienia, a to 
przez ustalenie norm zatrud­
nienia w przedsiębiorstwach 

* przemysłowych i handlowych, 
ustalenie etatów pracowni­

ków umysłowych dla wszyst­
kich bez wyjątku jednostek or 
ganizacyjnych,

redukcje zbędnego persone­
lu przy uwzględnieniu możliwo 
ści przeniesienia pracowników

zakaz przyjmowania pracow 
ników fizycznych ponad wy­
nikające z zadań produkcyj­
nych normy zatrudnienia o- 
raz pracowników umysłowych 
ponad ustalone etaty.

2. W zakresie gospodarki 
materiałowej —
drogą szerszego niż dotych­
czas stosowania norm zużycia 
i zapasów we wszystkich gałę­
ziach wytwórczości oraz zmniej 
szenia ilości odpadków i bra­
ków w produkcji,

zmniejszenia rozchodu ener­
gii elektrycznej, paliwa, środ­
ków pędnych, oliwy i smarów 
na jednostkę produkcji,

zaostrzenia kontroli przyj­
mowania i wydawania mate­
riałów oraz zabezpieczenia ich 
przez odpowiednie przechowy 
wanie przed niszczeniem i psu 
ciem,

rozpowszechnienia na inne 
zakłady doświadczenia zakła­
dów przodujących,

usprawnienia i uproszczenia 
systemu zaopatrzenia materia­
łowego przedsiębiorstw przez 
decentralizację zaopatrzenia.

zaostr^nia kontroli i wa­
runków Odbioru gotowej pro- 
d ^kcji dla podniesienia jako­
ści produkcji i likwidacji bra­
ków.

przyśpieszenia likwidacji zbę 
dnych remanentów.

3. W zakresie wydajności 
pracy —
drogą wszechstronnego popie­
rania inicjatywy i wynalazczo 
ści robotniczej, zabezpieczenia 
szybkiej realizacji wniosków 
racjonalizacyjnych i uspraw­
nień produkcji,^
wioną nieobecnością oraz płyn 
nością siły roboczej,

ścisłego przestrzegania zbio­
rowych układów pracy.

ograniczenia nadmiernej ilo­
ści godzin nadliczbowych,

podniesienia wydajności pra 
cy przez jak najszersze wpro­
wadzenie technicznie uzasad­
nionych norm wydajności, roz 
szerzenie i pogłębienie socja-

polaryzowanie wśród klasy ro 
botniczej doświadczenia i me-' 
tod przodowników pracy.

4. W zakresie organizacji 
przedsiębiorstw —
drogą usprawnienia admini­
stracji przez opracowanie i 
wprowadzenie schematów or­
ganizacyjnych, ścisłe określe­
nie kompetencji poszczegól­
nych komórek organizacyjnych 
i podziału czynności, uprosz­
czenie procedury, uproszcze­
nie i skomasowanie sprawo­
zdawczości,

usprawnienia gospodarki fi­
nansowej przez należytą orga­
nizację rachunkowości, prze­
strzeganie terminowości bilan 
sów, operatywne posługiwanie 
się planami finansowo-gospo­
darczymi, budżetami i buchal- 
teryjno-bilansowym materia­
łem cyfrowym przy wydawa­
niu dyspozycji gospodarczych,

podniesienia znaczenia roz­
rachunku gospodarczego w 
działalności przedsiębiorstw, 
zakładów, a także poszczegól­
nych oddziałów.

W zakresie inwestycji

listycznego współzawodnictwa 
pracy, włączenie do współza-

Drogą mechanizacji i auto-, 
matyzacji robót, prefabrykacji 
znormalizowanych elementów, 

ulepszenia organizacji do­
staw i trasportu materiałów i 

' urządzeń, ulepszenia organiza- 
I cji pracy oraz zapewnienia wa 
• runków wysokiej wydajności 
pracy,

oszczędności w zużyciu ma­
teriałów,

wykorzystania odpadków,
ustalenia konkretnych za­

dań dla poszczególnych inwe­
storów i kwoty oszczędności, 
jakie winni uzyskać na wyko­
nanych inwestycjach,

szczegółowego opracowania 
metod i środków zapewniają­
cych uzyskanie maksymalnych 
oszczędności przy sporządzaniu 
lub rewizji projektów, znale­
zienie najlepszego rozwiązania 
tec’ niczego dla ich wykonania 
i jak najekonomiczniejszego 
wykonania robót,

rewizji projektów dla opar-

W zakresie adminb 
strach publicznej 

i instytucji publicznych
Drogą redukcji zbędnych e- 

tatów osobowych z jednoczes­
nym podniesieniem wydajno­
ści pracy i jej racjonalizacji, 

rewizji ilości obsad personal 
nych i kosztów instytucji po­
mocniczych (instytutów, rad, 
komisji, instytucji subwencjo­
nowanych, pełnomocników), 

rewizji udzielanych subwen 
cji,

racjonalizacji gospodarki sa­
mochodowej,

uproszczenia i potanienia 
czynności biurowych i kance­
laryjnych oraz sprawozdaw­
czości,

rewizji dotychczasowych 
norm wydatków budżetowych 
w celu ich zniżenia oraz opra­
cowania norm dla tych dzie­
dzin, w których normy takie 
nie zostały dotychczas usta­
lone.

1. Przygotowanie i zorgani­
zowanie wykonania zadań o- 
szczędnościowych zleca się:

Przewodniczącemu Państwo 
wej Komisji Planowania Go­
spodarczego — w zakresie go­
spodarki przedsiębiorstw uspo
łecznionych oraz w 
inwestycji,

Ministrowi Skarbu 
kresie administracji

zakresie

— w za- 
państwo-

wej, instytucji kredytowych, 
ubezpieczeń społecznych, ubez 
pieczeń rzeczowych i osobo­
wych oraz instytucji społecz­
nych.

Preliminarz zadcń oszczę­
dnościowych w samorządzie 
bodzie, przedłożony przez Mi­
nistra Skarbu do zatwierdze­
nia Rauz:e Ministrów po uzgo 
dnieniu z Rada Państwa.

K^^itet ekonomiczny Rn- 
dy Ministrów uchwali system
nn^r^d 
nią się 
naniu 
wych 
pracą, 
cane z

dla osób. które wyróż- 
w organizacji i wyko- 
zadań oszczędnościo­
wy jętko wo skuteczną 
Narody będą wynła- 
sum zaoszczędzonych.

Z zeznań samych oskarżonych 
wynika niezbicie, że ojcostwo 
dokonanych zbrodni przypada 
w udziale ludziom, którzy z ra­
cji swojej kapłańskiej powin­
ności winni raczej nawracać 
zdeprawowane jednostki aniżeli 
popychać je do dalszych mor­
derstw.

„Miałem szczery ..zamiar wyj­
ścia z podziemia i powrotu do 
uczciwego życia — zeznaje o- 
skarżony 20-letni Czesław Grzy­
wacz — ale zmieniłem decyzję 
po spowiedzi u ks. Fertaka, któ 
ry rozwiał moje wątpliwości, 
twierdząc, iż to, co uważałem 
za przestępstwo, w istocie nim 
wcale nie jest.”

Składając zeznania w trzecim 
dniu procesu, ks. Fertak oświad 
czył: „Miałem możność dokład­
nego poznania obrazu podzie­
mia. Jest on namalowany kiwią 
niewinnych ofiar.” Toteż w dal 
szych słowach przestrzega on 
„wszystkich kapłanów, aby ża­
den z nich w najmniejszym na 
wet stopniu nie współdziałał z 
bandami”. „Zdaję sobie sprawę 
— mówił — iż nie będę ukara­
ny za to, że jestem księdzem, 
lecz za przestępstwa, jakie po­
pełniłem. Nie należałem fak­
tycznie do tej bandy — dodaje 
— lecz ocierałem się o nią, 
wykroczyłem przeciw’ prawu i 
muszę ponieść pełne konse­
kwencje.”

Zbrodnicze zaślepienie f nie­
nawiść do państwa ludowego 
doprowadziła oskarżonych księ 
ży na tę ławę, zrodziła nie tyl­
ko ich zbrodniczy konflikt z 
władzą ludową, lecz także z po­
winnością kapłana, który w Pol­
sce Ludowej posiada pełną swo 
bodę głoszenia zasad wiary 
Chrystusowej, tak sprzecznych 
z tym wszystkim, co czynili o- 
skarżeni ks. Fertak i ks. Lu­
biński.

Świadomość, że wobec sądów 
Rzeczypospolitej stanęli oni nie 
jako księża, lecz jako ludzie 
odpowiedzialni za cieżkie zbro­
dnie, ugruntowała się u oskar­
żonych niewątpliwie w toku

mym procesie, gdy najcięższe 
słowa oskarżenia pod ich adre­
sem zaczęły padać z ust współ­
winnych zbrodni NSZ-owców.

Wymownym także był pewień 
szczegół z procesu, kiedy ks. 
Fertak, zapytany przez proku­
ratora o nazwiska innych człon 
ków bandy, odmówił ich ujaw­
nienia, zasłaniając się tajemni­
cą sgpwiednika.

— Czy w śledztwie nalega­
no, aby ujawnić tajemnicę spo­
wiedzi — zapytał następnie 
prokurator.

— W śledtwie nie pytano 
mnie o rzeczy, które podlega­
ły tajemnicy spowiedzi — od- 
rzekł ks. Fertak.

Na ławie oskarżonych siedzą 
tylko zbrodniarze, których wi­
na mierzona być może sumą 
dokonanych morderstw i rabun­
ków, lecz także stopniem od­
powiedzialności moralnej za 
wykorzystywanie instytucji ko­
ścioła i godności kapłańskich 
dla zachęcania innych do zbro­
dni przeciw własnemu narodo­
wi i człowieczeństwu.

Straszliwe fakty ujawnione 
na procesie warszawskim na­
rzucają pytanie, w jakiej to 
atmosferze mogli się rodzić 
Fertakowie i Lubińscy. Co zro­
biły czynniki odpowiedzialne 
za działalność tych księży, że­
by nie dopuścić do potworności, 
które ujawniły się na procesie. 
Pytanie to wymaga niedwuzna­
cznej odpowiedzi.

Koncern Thsssena
ma być uruchomiony

LONDYN (PAP). Według wfa 
domości z kół dobrze poinfor­
mowanych, komitet Hum- 
phrey‘a opracował projekt u- 
ruchomienia koncernu stalowe 
go Thyssena i związanych z 
tym koncernem zakładów bu­
dowy maszyn. Produkcja kon 
cernu już w pierwszym roku 
ma być doprowadzona do 2,5

śledztwa a potwierdziła na sa- miliona ton stali.

cia ich na właściwych nor-- r > : Cia 1UU Hel
wodnictwa zobowiązań w kie- mach j. standartach, 
runku podniesienia dyscypliny 
pracy, w zakresie zmniejszenia | 
ilości braków i odpacików o-

szczegółowej kontroli koszto­
rysów, użycia tańszych mate-

Mó w w M
demaskuje w Radzie Bezpieczeństwa

Spółdzielczość zrywa z kra mi karstwem 
i tworzy wielkie przedsiębiorstwa 
Naczelna Rada Spółdzielczości zatwierdziła plany pracy na rok 1949

WARSZAWA. W dniu 19 bm. odbyło się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Naczelnej Rady Spółdzielczej, która za­
twierdziła pleń gospodarczy spółdzielczości na rok bieżący, 
plan pracy na I półrocze i budżet Centr. Zw. Spółdziel­
czego.

Indonezja demeniuje
hoienOerskie jrzechuiathi

LAKĘ SUĆCES (PAP). Przed­
stawiciel Republiki Indonezyj­
skiej w ONZ dr Palar omówił 
na konferencji prasowej szcze­
góły akcji partyzanckiej prze­
ciwko Holendrom w Indonezji. 
Stwierdził on, że Holendrzy 
znajdują się obecnie w wojsko­
wej defensywie i że ich oświad 
czenia o opanowaniu sytuacji 
w Indonezji są całkowicie po­
zbawione podstaw, dr Palar o- 
świadczył, że Holendrzy kontro 
lują wprawdzie większe mia­
sta indonezyjskie, lecz i tam 
wzrasta z dnia na dzień ruch 
partyzancki. Ogromne obszary 
kraju pozostają pod władzą ad 
ministracji indonezyjskiej. Dr 
Palar dodał, że ludność Indone­
zji z powodzeniem stosuje 
wszelkie metody walki z Ho­
lendrami z sabotażem wojsko- 
wymn i gospodarczym włącz­
nie. Próby Holendrów oparcia 
się na elementach kolaboracyj­
nych zawiodły całkowicie. Mi­
mo aresztowania członków rzą­
du republiki przez władze ho­
lenderskie utworzony został no­
wy rząd centralny. Palar po­
twierdził wiadomości o nieuda­
nych próbach pacyfikacji kraju 
przez Holendrów oraz o buncie 
żołnierzy holenderskich na Su­
matrze. Straty holenderskich 
wojsk ocenia przedstawiciel Re­
publiki Indonezyjskiej na pół­
tora tysiąca żołnierzy.

delegat ZSRR
NOWY JORK (PAP). Na po 

siedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa rozpatrywano sprawę no 
minacji gubernatora wolnego 
obszaru Triestu. Sprawę tę 
postawił na porządku dzien­
nym przedstawiciel ZSRR 
Malik. Malik oświadczył, że 
już dnia 12 grudnia 1946 r. na 
sesji Rady Ministrów spraw 
zagranicznych w Nowym Jor 
ku przyjęto i podpisano u- 
chwałę o mianowaniu w moż 
liwie najbliższym terminie 
gubernatora Triestu.

Od tej pory minęło półtora 
roku, a zagadnienie to nie jest 
rozstrzygnięte. Malik stwier­
dził, że przedstawiciele USA 
i Anglii przeciągali wszelkimi 
sposobami załatwienie spra­
wy, nie wykonując zobo­
wiązań, które sami wzięli na 
siebie.

Przyczyny stały się jasne, 
kiedy 20 marca 1948 r. rządy 
USA i Anglii przy udziale 
rządu Francji ^ystąpHy z 
wnioskiem przekazania wolne­
go obszaru Triestu Włochom. 
Działo się to zresztą przed 
wyborami we Włoszech i wnio 
sek anglosaski miał znaczenie 
propagandowe. Malik przyto­
czył przy tej okazji szereg 
przykładów mieszania się Sta­
nów Zjednoczonych w wewnę 
trzne sprawy Włoch, stwier­
dzając, źe zagadnienie Triestu 
było wykorzystane w okresie 
kampanii przedwyborczej ja­
ko środek nacisku polityczne­
go na wyborców włoskich. Ma

lik wskazał dalej, źe przecią­
ganie sp awy nominacji gu­
bernatora Triestu ma na celu 
utrzymanie możliwie jak naj 
dłużej okupacji tego obszaru 
z zamiarem przekształcenia 
go w amerykańską bazę woj­
skową

Delegacja ZSRR proponuje 
natychmiastowe rozstrzygnię­
cie tej sprawy i wyraża swą 
zgodę na wysuhiętą przez sta­
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa kandydaturę Flueck 
iger‘a, wnosząc o mianowanie 
go gubernatorem wolnego ob­
szaru Triestu.

Obrady zagaił min. Świątków 
ski, który scharakteryzował 
wpływ Kongresu Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
na rozwój gospodarki uspo­
łecznionej. Następnie mówca 
określił zadania, jakie stoją 
przed naszą spółdzielczością na 
polu aktywizacji mas chłop­
skich. w handlu uspołecznio­
nym miejskim oraz w podnie­
sieniu kultury handlu. Mówca 
podkreślił z naciskiem, że re­
zultatem działalności CZS ’_st 
szczegółowy plan pracy wszy­
stkich odcinków gospodarczej 
działalności spółdzielczej na 
rok 1949.

Francuska opinia publiczna
oburzona faworyzowaniem kolaborantów

Jak wynika ze sprawozda­
nia zarządu CZS, szczególne 
znaczenie ma opracowanie pla 
nu gospodarczego spółdzielczo 
ści na rok bieżący. Po raz pier 
wszy opracowano plan gospo­
darczy we wszystkich jednost­
kach spółdzielczych, jednak 
nie odgórnie, ale na podstawie 
wniosków poszczególnych pla­
cówek.

Zarząd CZS uchwalił pro­
jekt systemu finansowego spół 
dzielczości, który ma być 
przedmiotem obrad Komitetu 
Ekonomicznego Rady Mini­
strów, Jednym z najważniej­
szych posunięć na odcinku fi-, 
nansowym było wprowadzenie 
nowej tabeli płac, zawartej w 
podpisanym już zbiorowym u- 
kładzie pracy dla pracowni­
ków spółdzielczości wszystkich 
central i spółdzielni.

Referując problemy organi­
zacyjne, wiceprezes CZS L. 
Marszałek wskazał, że doko­
nano dalszego uporządkowa­

nia sieci spółdzielczości wiej­
skiej. W powiecie stworzono 
jedną silną hurtownię uniwer 
salną. Spółdzielczość tworzy 
wielkie przedsiębiorstwa, od­
dala się od kramikarstwa. W 
zakończeniu mówca podniósł 
doniosłą rolę współzawodnic­
twa pracy w spółdzielczości o- 
raz znaczenie uchwały o współ 
pracy z KCZZ.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiimim

$ Za świata

PARYŻ (PAP). Najwyższy 
Trybunał Francji umorzył po 
stępowanie sądowe przeciwkp 
ministrowi przemysłu w rzą­
dzie Vichy, Lehideux, byłemu 
gubernatorowi generalnemu w 
Indochinach, admirałowi De- 
coux oraz sekretarzom mini-

Rząd ausirlacKl
przywrócił faszystom 

prawa wyborcze
BUKARESZT (PAP). Dzień- 

nik „Scanteia" podaje, iż w 
przededniu wyborów rząd au­
striacki przywrócił prawa wy­
borcze 500 tysiącom faszystów.

sterstwa obrony narodowej 
tego rządu generałom Moniot 
i Gastin, oskarżonym o współ 
pracę z hitlerowcami

Decyzja Trybunału Najwyż 
szego wywołała oburzenie w 
całym kraju. Prasa lewicowa 
pisze w związku z tym, iż 
zmiany personalne na stano 
wisku ministra sprawiedliwo­
ści nie zmieniły w niczym po 
lityki faworyzowania kolabo­
rantów, którą od dawna pro­
wadzi to ministerstwo

Przypomina się, że Lehi- 
deux jest odpowiedzialny za 
dostarczenie armii niemiec­
kiej około 128 tysięcy samo­
chodów oraz znacznych ilości 
różnych materiałów wojen­
nych na łączną sumę 3 miliar 
dów franków.

Katasliofa kolejowa
we Francji

PARYŻ (PAP) W nocy z 18 
na 19 bm. w departamencie 
Haute Saone (południowa 
Francja) wydarzyła się wielka 
katastrofa kolejowa. Ekspress 
Metz—Dijon zderzył się w po 
bliżu Port d‘Atelier z lokomo­
tywą, jadącą z Vesoul. 3 v^a 
gony sypialne zostały całko­
wicie zdruzgotane. 20 osób po 
niosło śmierć na miejscu, a 5 
zmarło w szpitalu.

Liczba rannych sięga 85 
osób. Według oświadczenia 
władz policyjnych cyfry te nie 
są ostateczne.

• Partia Komunistyczna wysto­
sowała apel do ludności Aten, 
wzywający do współdziałania z 
armią demokratyczną. Apel wzy­
wa do powiększenia szeregu wol­
nych strzelców, do wzmacniania 
akcji sabotażowej.

• Jak wynika z danych urzędo­
wych, liczba bezrobotnych w Bi- 
zonii wzrosła od 31 grudnia 1948 r. 
do 31 stycznia 1949 r. o 201 tysięcy 
i wynosiła 945 tysięcy. Najwięk­
sze bezrobocie dotknęło przemysł 
budowlany.

• Podsekretarz stanu węgierskie 
go ministerstwa przemysłu Kareag 
oświadczył, że dyrektorami 276 
przedsiębiorstw, z ogólnej liczby 
442 przedsiębiorstw podlegających 
ministerstwu — są robotnicy.

• 14 bm. wyjechał z Rzymu do 
Paryża minister spraw zagranicz­
nych Włoch Sforza, w celu od­
bycia rozmów z ministrem Schu­
manem, Crippsem i Spaakiem.

* Agencja France Presse donosi, 
że w dn. 15 bm. w rejonie Kerra- 
ta w Algierze nastąpił silny 
wstrząs podziemny. Kilka budyn­
ków zawaliło się wskutek wstrzą-r 
su. Liczba ofiar nie jest dotych­
czas znana.

* W kilku miejscowościach Za­
głębia Ruhry kolportowano osta­
tnio w znacznej ilości ulotki • 
treści hitlerowskiej.
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wietrze. Powinny one przejść się co- 
dz enńie 2 do 3 km. 1

I to było jedną z przyczyn, dla których 
hodowla zwierząt domowych w naszym kra­
ju nie mogła się nigdy należycie rozwinąć.

Obecnie, gdy PZPR łącznie z SL i PSL po­
stawiło sprawy hodowlane na czołowym 
miejscu, gdy spółdzielnie gminne ZSCh 
wzięły w swe ręce kontraktację i handel trzo 
dy, gdy Partia robi ogromne wysiłki, aby 
zagęścić sieć gminnych i gromadzkich zlew­
ni mleka i zbiornic jaj, praca kobiet wiej­
skich musi mieć zupełnie odmienny od po­
przedniego, nowy charakter.

W pierwszym rzędzie chodzi o to, żeby 
dopilnować tych tak korzyst­

nych dla wsi posunięć Rządu, żeby o ile 
możności posyłać na spędy delegatki z 

Partii Politycznych i Kół Gospodyń w celu 
czuwania nad prawidłowością akcji.

Zawartość pełnowartościowego 
" białka w karmie dla przygotowa­

nych na pokrycie macior.
Q Zawartość w karmie soli mineral- 
v nych, przede wszystkim soli wap­

nia i fosforu: Doświadczenie i prakty­
ka dowodzą, że karmy ubogie w wa­
pień zawsze prowadzą do złych rezul­
tatów — do obniżenia płodności świni 
Karmy z małą ilością wapnia stają się 
powodem bezpłodności.

Przygotowana do pokrycia maciora 
powinna dostawać dziennie na każde 
100 kg żywej wagi nie mniej, niż 8 — 
10 g wapnia i 5 — 7 g fosforu Dawka 
siana strączkowych (lucerna, koniczy­
na) lub suszonej, czy świeżej pokrzywy

Użytkowy wiek droS;u
Jajonośność u kur zaczyna się w wie- 

ku 4M —7 miesięcy.
Wcześnie dojrzewające kury rasy 

Leghorn zaczynają składanie( jaj w 
wieku 4 — 5 miesięcy.

Najwyższa jajonośność u kur przeja­
wia się w pierwszym roku

W drug;m roku kury obniżają ilość 
złożonych jaj o 15%.

W trzecim roku jajoneśność zniża się 
o V% w porównaniu z produktywno­
ścią drugiego roku itd. Pozostawianie 
więc w stadku starych kur bez brako­
wania według produktywności jest rze­
czą niesłuszną.

Dlatego też w gospodarstwach* dro­
biarskich przyjmuje się trzyletnie wy­
korzystanie kur.

Przy wybrakowaniu uważa się za do­
stateczne pozostawianie na drugi rok 
60% pogłowia. Z tej grupy dla wyko­
rzystania w trzecim roku pozostawia 
się 40% Trzylatki po skończonej jajo- 
nośnóści w jesieni wybrakowuje się 
całkowicie na ubój. Na czwarty i pią­

Wydawca: R. S. W. „PRASA" — Tłoczono w Drukarni PPZG Poznań — Północ. 
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w ilości 1,5 do 2 kg dziennie zabezp:e- 
cza świnię w -dostateczną ilość soli.

A Zawartość w karmie witamin. Wi-
* tarniny wykazują ogromny wpływ 

na rozwój komórek jajowych, a tym sa­
mym na płodność macior.* Maciory nie 
zabezpieczone w witaminy A, D E. zo­
stają po pokryciu jałowymi lub dają 
mało prosiąt w miocie, przy tym sła­
bych i niezdatnych do życia.

Witaminami grupy A i E mogą być 
maciory zabezpieczone przez spasanie 
w lecie zielonymi, słodkimi roślinami 
strączkowymi, a w zimie przez kar­
mienie paszami soczystymi. Szczególnie 
zaleca się marchew (1 — 2 kg), kiszon­
kę (do 4 kg dziennie) i siano z łąk, za­
wierających rośliny motylkowe, koszo­
nych przed kwitnieniem. Witamina D 
wytwarza się sama w organizmie pod 
wpływem promieni słońca.

ty rok zostawia się tylko kury, które 
odznaczają się rekordową jajonośno- 
ścią.

Mniej więcej taką strukturę wieku 
przyjmuje się dla kaczek. Indyki trzy­
ma się 3 lata, gęsi — 6 do 8 lat.

Stosunek ilościowy w stadzie samców 
i samic posiada decydujący wpyw na 
zapłodnienie jaj w okresie wylęgów.

Za normalną ilość samic na jednego 
samca uważa się'
1) dla kogutów ras wy-

sokonośnych (Leghorn) 10—12 samic
2) dla kogutów ras ogól-

noużytk owych . . . 9—10 „
3) dla kaczorów ras mię­

snych ..................... 5 „
4) dla kaczorów ras jajo-

nośnych...................... 7 „
5) dla indorów . • • • 10—12 „
6) dla gąsiorów .... 4 „

Większa ilość samców nad podaną 
powyżej jest niewskazana, gdyż pod­
wyższa koszty utrzymania.

Z. T.

Zł żyć i zachować

Poradnik hodowlany

Hodowla zw'erząt gospodarskich w rękach kobiet

Jeżeli weźmiemy pod uwagę dotychczaso.
we warunki pracy kobiet wiejskich, to 

wiemy, że poza doglądaniem koni, co zazwy 
czaj robili mężczyźni, spadał na nie obowią­
zek doglądania, żywienia i dojenia krów, no. 
szenia ciężkich saganów z karmą dla świń, 
drobne, ale uciążliwe zajęcia czyszczenia kur 
nika, doglądania rtieśności, sadzenia kwok, 
pielęgnacji kurcząt itp.

Jeżeli do tych zajęć dodamy nieskończone 
kłopoty związane ze zbytem produktów na- 
białowych, troska (jakże często kończąca się 
gorzkim zawodem) o korzystne sprzedanie 
z trudem utuczonego wieprzka, bieganie do 
odległego miasta z kilkoma litrami mleka, 
osełką masła czy mendlem jaj, to xvidzimy, 
że rola kobiety wiejskiej w hodowli żywego 
inwentarza spadała do czynności bardzo mę 
czących i wyłącznie wykonawczych.

Wszystkie działaczki wiejskie muszą też 
pamiętać, że żyjemy w ogniu zao. 

strzającej się walki klasowej.
Jeszcze nie tak dawno, spółdzielczość wiej 

ska była częściowo opanowana przez kapi­
talistów wiejskich. Dzisiaj, musieli oni w 
bardzo poważnym stopniu z niej ustąpić. 
Nie oznacza to jeszcze bynajmniej, aby zre­
zygnowali z walki. Zmienili tylko poprostu 
sposoby. Przed tym siedzieli po spółdziel­
niach i wyzyskiwali. Teraz, zdarza się często 
jak np. w powńecie gubińskim, że odsunięci 
od spółdzielni kapitaliści wiejscy rozpowia­
dają, że „po spółdzielniach siedzą sami ku­
łacy i że dlatego nie trzeba tam odstawiać 
św:iń, ani handlować ze spółdzielnią.

My wiemy dobrze, że wszędzie i zawsze 
może się zdarzyć poszczególny nieuczciwy 
pracownik, ale właśnie my kokiety wiejskie 
jesteśmy zdolne dopilnować rzetelnego han* 
dl u, a jeżeli gdzie jeszcze jaki spekulant zo­
stał, to potrafimy 1 z niego spółdzielnię oczy 
ścić. Spółdzielnie gminne są dla nas, to zna 
czy dla biednych i średnich gospodarstw i 
pierwszym obowiązkiem Kół Gospodyń jest 
dopilnowanie, żeby tak było zawsze.

Drugim sposobem, jakim bogacze wiejscy 
bronią swych niecnych interesów', jest po. 
kązywanie palcem na każdą kobietę wiejską 
która dzięki swej pracy dorobiła się kilka 
krów czy świń. Ma to na celu zniechęcenie 
średnich i biednych chłopów do powiększa­
nia hodowli. Kapitaliści dobrze wiedzą, że 
hodowla, zwłaszcza rasowych zwierząt, po­
ważnie się opłaca. Ghcieli by oni. żeby było 
tak, jak dawniej: rasowe bydło lub trzodę 
miał dziedzic lub najbogatszy chłop, który

1
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sprzedawał najgorsze sztuki hodowlane uboż 
szym sąsiadom, i sam tylko ciągnął zyski z 
hodowli.

Teraz, kiedy dzięki pomocy państwa, 
biedne i średnie gospodarstwa wzmo 

gły gdzie niegdzie trochę swoją hodowlę — 
osłabia to wpływy bogacza i wprawia go w 

bezsilną złość i dlatego każdego, kto ma tro­
chę lepszy inwentarz, chciałby on napiętno­
wać mianem bogacza.

Będzie on rzucał jeszcze tysiące innych plo 
tek * oszczerstw, lecz „wiedzą sąsiedzi jak

Mieczysław Kwiecień — dyrektor Centrali Mięsnej, oddział w Poznaniu

Praktyczne wskazania w przeprowadzaniu akcji „H“

Akcję kontraktowania tuczników pro­
wadzi na terenie gminy każda Gmin­
na -Spółdzielnia „Somopomoc Chłopska" 
przy pomocy odpowiednio przeszkolo­
nych pracowników, kierowników Kół 
Zrzeszeń Hodowców i producentów 
trzody chlewnej, a kiedy zajdzie potrze­
ba, to przy pomocy instruktorów ho­
dowlanych oraz wójtów i sołtysów.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" pla­
nuje rozdział 
kontraktu na 

poszczególne 
gromady, bio­
rąc za podsta­
wę rzeczywisty 
stan pogłowia 
trzody chlew­
nej oraz moż­
liwości produ­
kcyjne gospo­
darstw bied­
nych i średnio­
rolnych. In­
nymi słowy, — 
Gminna Spół­
dzielnia „Samo 
pomoc Chłop­
ska", mając na 
uwadze cenny 
czas rolnika, 
dostarcza kontrakty jemu bezpośred­
nio. Kontrakt, czyli umowę, zawiera 

kto siedzi". Wiedzą o tym także ciężko pra­
cujące żony gospoda i/y biednych i średnich 
Wiedzą one dobrze, kto się dorobił krzyw­
dząc innych, a kto własną, wykonywaną od 
świtu do nocy pracą. Dlatego też one przede 
wszystkim i najskuteczniej zwalczą wszelkie 
zakusy bogacza i ujmą w swe ręce akcję ho­
dowlaną, gdyż wiedzą, że w ten sposób po­
prawią warunki bytowania swojej rodziny i 
wszystkich dzieci w Polsce.

Zofia Przęczek

producent z Gminną Spółdzielnią „Sa­
mopomoc Chłopska" i zobowiązuje się 
w swoim gospodarstwie wyhodować i 
dostarczyć Spółdzielni • pewną ilość 
sztuk trzody chlewnej. Ilość zakon­
traktowania sztuk jest luźna, to znaczy 
dowolna. Rolnik może kontraktować 
tyle sztuk, na ile pozwalają mu warun­
ki produkcyjne gospodarstwa, ale cho­
wać i kontraktować mogą również ro­

botnicy i pra­
cownicy mająt­
ków państwo­
wych oraz in­
nych instytu­
cji, jeśli im na 
to warunki po­
zwalają.

Producent o- 
trzymuje za wy 
hodowaną i do­
starczoną sztu­
kę zakontrakto 
waną od Gmin 
nej Spółdziel­
ni Samopomoc 
Chłopska" za­
płatę wg urzę­
dowej ceny 
Centrali Mię­
snej, ustalonej 
dla danego po­

wiatu i klasy.
Trzeba tutaj nadmienić, te cena pl&* 

gospodarstwa, wchodzą w rachubę za­
sadniczo dwie czynności:

1. Intensywna uprawa międzyplonów.
2. Kiszonki.
Uprawa między plonów dostarcza do-

Obora w majątku państwowym Przysie- 
ka Stara (pow. Kościan), którego robotni­
cy prowadzą wzorową hodowlę bydła.

datkowo znacznych ilości wartościo­
wych zielonek. Zakiszając nieskarmio- 
ńą w lecie nadwyżkę pasz, uzyskuje­
my na okres zimowy pewną rezerwę 
pasz białkowych z własnego gospodar­
stwa, nie ustępujących przy równocze­
snym dodatku pasz słomiastych (a

Inż. Zdzisław Traczewski

Starajmy się o podniecenie wydajności macior

W walce z jałowością świń i podnie­
sieniem ich płodności wielkie znaczenie 
posiada przygotowanie macior i knu­
rów do pokrycia i przeprowadzenie sa­
mej kopulacji. W organach rozrodczych 
maciory rozwijają się komórki jajowe 
Liczba ich jest różna, od 15 — 20 do 40 
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zwłaszcza siana) zielonce, a dzięki swej 
wysokiej zawartości białka, zezwalają­
cych na zaoszczędzenie paszy treściwej. 
Pasza podstawowa powinna, a nawet 
musi zawierać pewną nadwyżkę sub­
stancji białkowych ponad potrzeby by­
towe zwierząt; nadwyżka ta zostaje w 
znacznym stopniu zużytkowana na pro­
dukcję.

W poniższym przykładzie, służącym 
jedynie dla orientacji, podajemy zarys 
planowej produkcji pasz w gospodar­
stwie, opartym głównie na utrzymaniu 
bydła rogatego:

Kwiecień: żyto pastewne, mieszanka 
z wyką ozimą.

Maj: mieszanka poznańska, koniczy­
na, koniczyny z trawami oraz lucerna.

Czerwiec: 1 pokos zielonki z łąk, 
mieszanki.

Lipie®: 2 pokos lucerny, kiszonka.
Sierpień: kukurydza na zielono z ko­

niczyną z 2 pokosu.
Wrzesień: kukurydza na zielono z lu­

cerną z 3 pokosu, słonecznik.
Październik: liście buraczane, kuku­
rydza, słonecznik, mieszanki 
Listopad: liście buraczane, buraki, 

kapusta pastewna (poplon).
Grudzień do marca: buraki i ki­

szonki.
H. K.

1 Światło i ruch. Nauka i praktyka 
wskazują nam, że trzymanie 

orzygotowanych do pokrycia macior w 
ciemnych chlewach — ujemnie odbija 
się na rozwoju komórek jajowych. Ko­
mórki jajowe albo całkiem nie rozwija­
ją się i maciora nie objawia ochoty, al­
bo liczba komórek jajowych jest bar­
dzo niewielka (4—6 sztuk) w rezulta­
cie czego obniża się płodność świni.

Dlatego świnie przygotowane do po­
krycia należy wypuszczać na świeże po-

i więcej setek. Przy kopulacji, każda 
normalnie rozwinięta komórka jajowa, 
może być zapłodniona, nierozwinięta 
komórka jajowa — nie.

Na normalny rozwój komórek jajo­
wych wywierają wpływ:



Numer 51 Strona 3

Czyżby siejos sprzysiggf na POZLA? Gasnojampy w hali Woj. Osi. KF

XI Lekkoatletyczne Mistrzostwa Polski
I0-ciu NAJLEPSZYCH
Sportowców Wielkopolski
wybranych przez konkurs-plebiscyt Gazety Poznańskiej

Sobotnio-niedzielne, XI zimowe 
mistrzostwa lekkoatletyczne Polski 
— to trzecia, po wojnie poważna 
impreza, powierzona przez central­
ne władze tego sportu naszemu 
okręgowi. Pierwszą było między­
państwowe spotkanie kobiece Pol­
ski i Czechosłowacji w r. 1947, dru­
gą natomiast ubiegłoroczne letnie 
mistrzostwa krajowe w konkuren­
cji męskiej. W obu tych wypad-
kach sprzysięgła się przeciwko or-

Ogłoszony przez „Gazetę 
Poznańską" koaku s spotkał 
się z niebywałym entuzjazmem 
czego dowodem była wielka 
ilość nadesłanych kuponów. 
Wpłynęło ich do naszej redak­
cji 9380, z czego 394 zostały 
przez jury unieważnione z po­
wodu fałszywego wypełnienia, 
względnie przysłane były 
przez jedną i tę samą osobę 
w kilkakrotnej wersji. Jury, 
do której zaprosiliśmy prezy­
denta stół. m. Poznania i pre­
zesa POZB Leona Murzynow- 
skiego, prezesa POZPN prok. 
Jonsika, kapitana PZB Derdę^ 
prezesa POZLA Marcinkow­
skiego, przewodniczącego Sek

red. Olachowskiego, członka 
zarządu PZB Banca, red. To- 
tończyka, Mosińskiego, Stasza­
ka i red. Misiurewicza, na pod 
stawce obliczeń ogłosiła niżej 
podaną listę najlepszej dzie­
siątki Wielkopolski według ko 
lejności uzyskanych głosów.

1. Adamczyk 12.773, 2. Tarka 
10.224, 3. Radojewski 9.026, 4. 
Sobieraj 7.592, 5. Kaźmieręzak 
5.913, 6. Białas 5.878, 7. Hoff­
mann 5.720, 8. Mieloch 5.467, 
9. Ohnsorge 4.912, 10. Liedke 
4.777. •

z kilkuminutowym opóźnieniem 
odbywa się uroczyste otwarcie mi­
strzostw. .Wzdłuż boków jej, poza 
drucianą zaporą, znajduje się oko­
ło 1000 widzów. Popularny speaker 
lekkoatletyczny — Dorożała Wita­
lis, wzywa drużyny do defilady. 
Prowadzi ją zasłużony wiceprezes 
POZLA i kierownik imprezy ob. 
T. Weselik. Tuż za nem widzimy 
tego, który przed 30 laty tworzył 
na terenie naszego miasta pierw­
sze zręby polskiego sportu lekko­
atletycznego — Edmunda Szyca, a 
dalej długi, trójkami ciągnący się 
wąż lekkoatletek i lekkoatletów. 
Ich czoło stanowią po raz pierw­
szy w mistrzostwach Polski wystę­
pujący członkowie Ludowego Ze­
społu Sportowego z Zurawca, ko­
niec natomiast — gospodarze. Wi­
dzimy olimpijczyków: Łomowskie- 
go, Adamczyka i Kuźmickiego; 
Kiszkę,, Lipskiego, Buhla, Bregu- 
lankę, Gburkównę, Cieślikównę... 
Uderza brak Kielasa, Bonieckiego, 
Stawczyka, Skałbani... Są: Rutkow­
ski i kpt. Danowski, niestety — na 
widowni.

Speaker wywołuje nazwiska tych, 
którym przypadł honor wciągnię-

wania w niej dwóch przedbiegów. 
w końcu hali 12 miotaczy stacza po­
jedynek o tytuł mistrza w kuli. Ko­
biety przechodzi do skoku w dal. 
Z podanych wyników wnosimy, że
większość uczestniczek jest słaba

stwo w kuli, nie wykazując jed­
nak zapowiadanej w prasie sporto­
wej formy. Owszem — 15.18 m to 
bezwzględnie dobry wynik, lecz 
do rekordu zimowego Gierutty 
brak aż 56 cm... Dzielnie spisuje 
się Adamczyk, który odległością 
13.72 m wyprzedza drugiego gdań­
szczanina — Krzyżanowskiego oraz 
,,warciarza“ Nowaka.

Rekordową obsadę ma bieg męż­
czyzn na 80 m. W 8 przedbiegach 
startuje 43 sprinterów. Honor Po­
znania ratuje zwycięzca 4-tego — 
młodziutki Adamski — AZS. Kwa­
lifikujący się do międzybiegów. Z 
kolei odbywa się skok w dal męż­
czyzn odnośnie którego należy toż 
samo podkreślić co u kobiet. 
Pierwszy skok Adamczyka —- 6.80 
m dowodzi, że kolejarz jest w for­
mie. Niestety — w tym momencie 
zaczyna się tragedia... Światło 
mruga, gaśnie, potem zapala się 
tylko w jednej części hali. Nastę­
puje konsternacja. Organizatorzy 
biegają i zapewniają, że przeszko­
da zostanie usunięta. Poprzednio 
odbył się już I przedbieg na 800 m 
wygrany lekko przez Statkiewicza 
z SKS Warszawa. Poznańczyk Ko­
nieczny kwalifikuje się 3 miejscem 
do finału. «

Wreszcie zapalają się znowu 
wszystkie lampy, ale blask ich jest 
wyraźnie bledszy. W drugim 
przedbiegu 800 m zwycięża . Bar- 
tecki. Kiełczewski jest 4-ty. Mamy 
więc w finale 3-ch poznaniaków.

Przygotowuje się finał 60 m pł. 
, kobiet. Nie zdołano go jednak

cji Publicystów Sportowych

Kompletną listę, która obej­
muje 96 nazwisk ogłośimy w 
następnych numerach naszego 
pisma.

*

lub zawodzi. Uważamy, że do mi-

/

cia flagi narodowej. Łomowski,

leKKOBKecl hosclonscy trenuląui parkuGcściniakówna

Mk I SzMW

w koguciej Bok (Obra 
uległ Jędraszakowi (W),

mistrzostwo Okręgu 
> do sensacji należa- 
Szkudlarka i Franka

Tymczasem prowadzący od. 1 przeprowadzić, gdyż nagle hala 
rzutu Łomowski zdobywa mistrzo-1 zalega w ciemnościach.

Adamski (AZS Poznań)

Mach

/’ Cieślikówna (Lechia Poznań) 
ganizatorom pogoda: burza oraz 
deszcz. Ucierpiały na tym wyniki 
oraz kasa związkowa.

PZLA, korzystając z istnienia w 
Poznaniu hali, odpowiadającej wy­
mogom imprez zimowych, przy­
dzielił mu tegoroczne halowe mi­
strzostwa Polski. Z otrzymaną po 
raz pierwszy subwencją w kwocie 
10 000,— zł, rozpoczęto prace przy­
gotowawcze. Przestępując ub. so­
boty progi wspomnianej hali, by­
liśmy z niej szczerze dumni. To­
nęła w powodzi flag narodowych, 
lśniła czystością i starannością.

W międzyczasie, w sekretariacie 
mistrzostw, pocili się członkowie 
zarządu POZLA z prezesem Janem 
Marcinkowskim 1 sekretarzem Ste­
fanowiczem nad załatwieniem for­
malności oraz przyjmowaniem 
spóźnionych zgłoszeń. Co prawda, 
termin zgłoszeń minął przed dwo­
ma dniami w imię jednak niepo- 
pełnionych win zawodników nale­
żało Ich przyjąć.

Obsada tegorocznych mistrzostw 
była rewelacyjna. W czwartek licz­
ba ogólna zgłoszonych nie przekra­
czała 100 osób, a w dniu otwarcia 
zawodów wzrosła liczba do 232! To 
przekraczało najśmielsze oczekiwa­
nia organizatorów i stawiało przed 
nimi — powiedzmy sobie szczerze 
— niezwykle trudne zadanie. Pod- 
słyszane głosy niezadowolenia ze 
strony niektórych kierowników 
ekip były w tych warunkach co 
najmniej niesprawiedliwe 1 niewy- 
rozumiałe. Zapomnieli oni widocz­
ne, że hala to nie boisko.

Wejdźmy jednak dó hall, gdzie

Bregulanka I... Ohnsorge — naj­
młodszy zawodnik mistrzostw oraz 
najlepszy junior Polski. Prężą się 
wszyscy na baczność, jedynie — 
jak zwykle — wykorzystują te 
chwile fotograf owie-reporterzy.

Przedbiegi 60 m pł. dla kobiet
Konkurencja ta jest rozgrywana 

po raz pierwszy na mistrzostwach. 
Nie ma też dla niej jeszcze re­
kordu halowego. Podczas rozgry-

strzostw Polski nie powinny być 
w żadnym wypadku dopuszczani 
wszyscy chętni startu. Impreza o 
tym charakterze wymaga na przy­
szłość pewnych określonych norm 
minimalnych. Skoki 3-metrowe go­
dzą bowiem w jej powagę a, nie- 
stetję^p< oglądaliśmy takie. Wyróż- 
nia^^ęcl stylowo oraz wynikami 
Gburkówna. Ma skoki równe i wy­
da je^się, że musi wygrać. Nastę­
puje ostainia, finałowa kolejka. 
Biegnie poznanianka Genia Cieśli- 
kówna z ZKŚO Lechia. Skok „wy­
szedł44. — Uzyskuje odległość 4.92 
m a zarazem i mistrzostwo. Poza 
dwoma wymienionymi reszta — 
daleka.

Wielką bolączką lekkoatletów 
kościańskich, szczególnie biegaczy 

długo dystansowych jest to, że 
nie mają gdzie trenować. Czyż na 
prawdę nie ma gdzie? Owszem, 
jest bardzo piękny wygodny park 
miejski, który odda je im te usłu­
gi, a innym sportowcom stadion. 
Napewno nasunie się tu pytanie: 
czyżby takie sportowe miasto, jak 
Kościan nie posiadało swojego sta 
dionu? Otóż Kościan ma swój sta 
dion, ale już przeszło rok przepro

Tego feszcze nie było.
Zebranie PZPN trwało tylko 1 dzień

Zapowiadane jako burzliwe 
Walne. Zgromadzenie PZPN, prze 
widziane na 19 i 20 bm. w War*

MISTRZOWIE POLSKI

lhhai i na£h w
poznański świat sportowy

szawie, znalazło niespodziewany 
finał już w pierwszym dniu.

Prezesem PZPN został inż. 
Przeworski. Z Poznania wszedł do 
Kapitanatu Śmiglak Kaz. (Warta) 
I Ligę utrzymano w dotychcza­
sowym składzie; powiększono na­
tomiast II Ligę do 20 drużyn 
(doszły Gwardia — Szczecin i Pa- 
fawag — Wrocław).

wadza się jego remont i ostatecz­
nie idzie to jakoś w nieskończo­
ność. Co kilka miesięcy inna in­
stytucja przejmuje jego odbudo­
wę w swoje ręce, jednak zapały 
te z czasem gasną po to, by inic­
jatywę oddać znów komuś inne­
mu i tak kolejno „wącha0 tę pra 
cę. Kościan ma przecież dobry na 
rybek sportowy i napewno więk­
sza frekwencja byłaby na trenin­
gach, gdyby stadion był w po­
rządku?

Ostatnio znów jedna „gwiazda 
sportowa4' zabłysła na bieżniach 
poznaskich. Był to młody zawod­
nik ZZK „Obry“ (Kościan) Stefan 
Józefowicz, który pokonał w bie­
gu na 1.500 m. słynnego Wierkie- 
wicza. Jest ąn jednym z wycho­
wanków kościańskiego parku, a 
napewno większe sukcesy by o- 
riągnął, gdyby mógł trenować na 
odpowiedniej bieżni, nie zaś na 
miękim gruncie, który męczy nie 
potrzebnie zawodników, którzy 
mogli by mieć inne warunki do 
trenowania. Sądzimy więc, że 
Czynniki kompetentne w tej spra 
wie mają głos. (BoS)

¥
ADAMCZYK EDWARD — uchodzi słusz­

nie za największy talent lekkoatletyki pol­
skiej w wielobojach. Na igrzyskach olim­
pijskich w Londynie zajął w trudnej tej 
konkurencji 6 miejsce. W końcu ub. róku 
zasilił sekcję lekkoatletyczną ZZK w Po- 
zrftiniu, do którego należy jako szczypiorni- 
sta od roku 1946. Wierzymy, że dzięki jego 
udziałowi Poznań odzyska w rb. miano naj­
silniejszego w Polsce okr. lekkoatletycznego.

TARKA MIECZYSŁAW wychowanek
poznańskiego ZZK, jest podporą ligowej 
drużyny piłkarskiej swego klubu oraz re­
prezentacji okręgu, w której wystąpił do­
tychczas 18 razy, mimo że dopiero po woj­
nie wszedł do szeregów czołowych piłka­
rzy POZPN. W roku ub. znalazł się po raz 
pierwszy w reprezentacji państwowej ju­
niorów. Jego zalety moralne i sportowe po­
winny temu zawodnikowi znaleźć stałe 
miejsce w drużynie narodowej,

RADOJEWSK1 BERNARD — członek 
ZKSM „H. Cegielski** w Poznaniu — należy 
do najlepszych gimnastyków w Polsce. Je­
go specjalnością jest gimnastyka przyrzą­
dowa. Kilkakrotnie reprezentował . barwy 
państwowe. W okresie powojennym był 
jednym z pierwszych pionierów sportu gi­
mnastycznego na terenie m. Poznania i 
Wielkopolski, oraz twórcą sekcji gimnasty­
cznej przy ZKSM „HCP".

SOBIERAJ CZESŁAW — kolega klubowy 
Radojewskiego — to najlepszy polski kaja­
kowiec. Wielokrotny mistrz Polski i były 
wicemistrz świata w „jedynkach!*, reprezen­
tował w roku ub. Polskę na olimpiadzie w 
Londynie, zajmując 7 miejsce w biegu na 
10.000 m.

KAŻMIERCZAK WITOLD — wychowa­
nek poznańskiego ZZK, W meczu Polska— 
Czechosłowacja odnosi zwycięstwo w wa­
dze lekkiej. Przechodzi do wagi półśredniej, 
w której zajmuje za Chychłą drugie miej­
sce w Polsce, Siła ciosu największym jego 
atutem. Z uwagi na jego młody wiek (18 
lat) wielka przed nim zarysowuje się p wy­
szło ść,

Popularny miotacz 
kulą, olimpijczyk Ło­
mowski i doskonały 
sprinter Mach wzięli 
udział w lekkoatle­
tycznych mistrzo­
stwach Polski w Po­
znaniu i przy tej o- 
kazji za pośrednic­
twem naszego pisma 
przesyłają pozdrowię 
nia sportowcom Wiel 
kopołski. Oto co piszą 
mistrzowie Polski: Łomowski

Nowe kierownictwo 
motocyklistów „Lechii"
Na rocznym walnym zgromadzę 

niu K. S. O. Lechia wybrano, po 
udzieleniu ustępującemu zarządo­
wi absolutorium, następujące kie- 
kornictwo: kierownik — kpt. Fal­
kowski, zastępca — Al. Sroczyń­
ski, sekretarz — FI. Raczyński, 
skarbnik — Rybarczyk, kapitano­
wie sportowi: Tokłowicz, Micha­
łek, kpt. turyst. — Ant. Juszczak, 
gosp. — Olejniczak, kronikarz — 
M. Waligórski.

W obradach uczestniczyło 117 
członków. Obrót kasowy wyniósł 
ponad 3 miliony, (p)

przegrali w półfinałach 

mistrzostw POZB
W Ostrowie w półfinałowych

walkach 
poznańs 
ły por;
(W).

Wynik: 
Zbąszyń)
w piórkowej Stręk (W) przegrał 
z Szymańskim (W), w lekkiej A- 
damski (ZZK Ostrów) pokonał 
Szkudlarka (W). Warta złożyła 
protest. W średniej Suwiczak (W) 
pokonał Torchalskiego (ZZK O- 
strów), w półciężkiej Kołodziej 
(ZZK Ostrów) zwyciężył Franka 
(W).

BIAŁAS EDMUND — wychowanek i czo­
łowy piłkarz poznańskich kolejarzy. 25- 
krotnie uczestniczył w reprezentacji okrę­
gu, a w roku ub. zadebiutował z powodze­
niem w 1, „jedenastce" narodowej. Cechu­
ją go: pracowitość, ambicja oraz niezwykła 
bojowość. Jest jednym z najgroźniejszych 
napastników w Polsce.

Mgr HOFFMANN KAROL zakończył
w r. ub. swą piękną karierę zawodnika-lek- 
koatlety, poświęciwszy się wyłącznie pra­
com wychowawczo-instruktorskim, w któ­
rych zaczyna zbierać niemniejsze sukcesy, 
niż niegdyś na skoczniach i rzutniach, Pra­
gnęlibyśmy, by jemu podobnych sportow­
ców boiska polskie wydały jak najwięcej,

M1ELOCH JERZY — członek ZKS Odzież­
owców „Lechia1* w Poznaniu — ulubieniec 
miłośników sportu motocyklowego. Zdobył 
ich swą odwagą i brawurą w jeździe. Jego 
start ściągał zawsze tysiące żądnych emo- ' 
ej i widzów,

ohnsorge marian ubiegłoroczny
junior lekkoatletów ZPKS Warta a wycho­
wanek mgr K. Hoffmanna, jest jedną z naj­
większych nadziei naszych w tej dyscypli­
nie sportowej. Mimo zaledwie dwuletniej 
pracy w tym kierunku, już w i. ub, kilka­
krotnie zapisał się swymi wynikami w ta­
beli najlepszych w kraju.

LIEDTKE JERZY — najmłodszy z niniej­
szej „dziesiątki" — to junior pięściarzy^ 
ZPKS Warta, reprezentujący jego I druży­
nę, okręg oraz barwy państwowe w wadze 
muszej. Ambitny ten chłopiec posiada 
wszelkie warunki na klasycznego boksera.
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W BRAMCE NAJMNIEJ - A PRZY PRACY NAJWIĘCEJ

IWaliń! tamta Innil Mii
przodownikiem pracy wyrobił 288% ponad normę

Ilekroć wbiega drużyna ZZK na boisko, to widownia 
szuka oczyma Tomiaka. Spokojnie idzie on do bramki, 
nasuwa głęboko na oczy czapkę i jest gotowy do obrony 
każdego strzału. Spokój i opanowanie, zwinność i od­
waga oraz szybka decyzja często chronią drużynę od 
porażki.

biając 288 proc., co jego pla­
suje na drugim miejscu za Ja- 
śkowiakiem, kwalifikowanym 
robotnikiem służby zasobów,

kich poznańskich sportowców. 
Reprezentacyjny bramkarz i 
przodownik pracy Konrad To­
miak dzięki tym wszystkim

Konrad Tomiak interesuje 
się sportem już od chłopięcych 
lat. W 1930 roku gra w „Po- 
goni“. Sześć lat później prze­
chodzi do KPW, gdzie od rasu 
awansuje do pierwszej druży­
ny. Po skończeniu działań wo­
jennych gra w ZZK, trzyma­
jąc bramkę na zmianę ze 
Skromnym, po którego przej­
ściu do warszawskiej „Legii44

1937 roku. Po wojnie zatrud­
niony jest w ekspedycji po­
śpiesznej w charakterze tak- 
satora. W kwietniu 1948 roku 
przechodzi do Dyrekcji OKP, 
gdzie pracuje do dziś w Biurze 
Kontroli Dochodów w dziale 
towarowym.

Tomiak zawsze znajduje zro 
zumienie i opiekę w swej pra­
cy, zwłaszcza u prezesa klubu 
ob. Bronowskiego, mimo tp 
jednak pracę swoją wykonuje 
należycie, a co więcej już w 
1948 roku, we wrześniu i grud 
aiu znajduje się w czołówce 
przodowników pracy, wyra-

Finał mistrzostw
piłki ręcznej
w Szamotułach

Ńa sali gimnastycznej Gimna­
zjum, rozegrano mecz siatkówki 
o mistrza jniasta Szamotuł. W fi­
nałowych rozgrywkach CZKS Sza 
motuły łatwo pokonał GKS Sza­
motuły bijąc ich w stosunku F 2:0 
(15:7, 15:9). *

Drużyna CZKS wystąpiła w 
swym najsilniejszym składzie: z 
Prekaniakiem, Peplińskim i Golo­
nem na czele. Z drużyny GKS-u 
na wyróżnienie zasługuje Matu­
szewski. Sędzia prof. Szczerkow-

Tomiak w reprezentacyjnej 
koszulce na mistrzostwach 
świata w Szwecji po brawuro­
wej i pełnej poświęcenia grze, 
która uchroniła Polskę od wy­

sokiej porażki.

ski. (bia)

Tomiak zapomina o boisku, o oklaskach i o bramce, bowiem myśl 
jego zajmuje praca.

który wypracował 289 proc, 
normy.

Tomiak jest wzorem spor­
towca i pracownika w jednej 
osobie. Jego zachowanie się 
na boisku, jak również nie­
naganny tryb życia oraz su­
mienna i wydajna praca mogą 
być przykładem dla wszyst-

zaletom może w wieku 35 lat 
uprawiać sport, reprezentować 
barwy Polski i spełniać swoje 
obowiązki służbowe bez u- 
szczerbku dla żadnej strony.

Wierzymy, że Tomiak nie 
będzie osamotniony. Czekamy 
na następnych takich sportow 
ców.

Ostem
Wyścigu kolarskiego Praga— Warszawa

staje się reprezentacyjnym 
bramkarzem kolejarzy.

Barw Poznania broni kilka­
krotnie. W roku 1947 w Buda­
peszcie reprezentuje polskich 
kolejarzy.

Nije tylko gra on w piłkę 
nożną, bowiem z zamiłowa­
niem gra również w siatków­
kę, a przede wszystkim w 
szczypiorniaka. W roku 1946 
ZZK zdobywa mistrzostwo 
Polski w szczypiorniaku, a rok 
później tytuł wicemistrzow­
ski. W roku 1948 Tomiak bro­
ni barw Polski na mistrzo­
stwach świata w szczypiornia­
ku w Szwecji, o którym 
szwedzkie czołowe pismo spor 
towe „Idrottsbladet44 pisze:

„Konrad Tomiak był 
najlepszym zawodni­
kiem w drużynie Polski, 
zwłaszcza w drugiej po­
łowie, w której okazał 
się wprost doskonały...44

Naprawdę ten doskonały 
sportowiec okazuje się rów­
nież doskonałym pracowni­
kiem. Na kolei pracuje on od

ZKS IHlM „W'
Roczne walne zebranie ZKSM. 
,,Traktor“ odbyło się w świetlicy 
przy zakładach pracy TORPP. w 
Starołęce.

Do nowo obranego zarządu 
weszli: Prezes — Andryej Hie- 
drych, I v. prezes Paweł Rusi­
nek, sekretarz — Seweryn Piecho 
wiak, (po raz trzeci), skarbnik —• 
Franciszek Górniak, gospodarz — 
Stanisław Stasiński, zastępcą — 
Henryk Szurczak, kronikarz — 
Kazimierz Kapturski, kier. I dru­
żyny — Marian Szymenderski, 
kier, juniorów —- Bolesław Gór­
niak.

Komisja rewizyjna: Edw. Sta- 
chowski, Józef Rogaciski, Stani­
sław Kroenig.

Sąd koleżeński: St. Stasiński, J. 
Biegański, E. Stachowski.

Na konferencji w Pradze usta­
lono ostatecznie trasę wyścigu 
Praga — Warszawa. Start wyścigu 
odbędzie się w Pradze w dniu 1 
maja, a meta w Warszawie w dn. 
9 maja br. Wyścig odbędzie się na 
trasie, której długość wynosi 1.261 
km, podzielonej na osiem nastę­
pujących etapów:

ETAP I. Imaja: Praga — Polin 
— Malin — Przełonck — Hradec 
— Kralovy — Pardubice (km 143).

ETAP II. 2 maja: Pardubice —
Litamyśl — Switavy — Brno (km

ETAP VI. 7 maja: Katowice — 
Bytom — Strzelce — Opole — 
Brzeg — Oława — Wrocław (km 
179).

ETAP VII. 8 maja: Wrocław — 
Oleśnica — Syców —- Kępno — 
Wieruszów Lututów — Złoczew — 
Sieradz — Zduńska Wola — Łask 
— Pabianice — Łódź (km 212).

ETAP VIII. 9 maja: Łódź — 
Piotrków —- Tomaszów Maz. — 
Rawa Maz. — Mszczonów — War 
szawa )km 185).

Zanim oficjalnie przystąpię do 
tego, co nieoficjalnie chce i mu­
szę powiedzieć pragnę w swoim i 
Agaty imieniu podziękować za ten 
wspaniały dyplom, który Wysoka 
Redakcja przyznała mi w konkur­
sie na najlepszego sportowca Wiel 
kopolski, Agata jak to kobieta, za 
wsze jej mało, powiedziała, że 
dyplom wypadłby lepiej dla sie­
bie, a przede wszystkim dla mnie, 
gdyby rysownik, który go wyko­
nał ze słowami „1 miejsce^ nie do 
dawał już innych. Zgadzam się z 
tym, Wysoka Redakcjo, bo ja za­
wsze zgadzam się z tym, co mówi 
moja Agata i na ogół dobrze na 
tym wychodzę. Skoro jednak już 
rysownik tak nieładnie postąpił, 
to niech zostanie, ale radzę mu 
unikać mojej Agaty, bo parasolka 
którą sobie niedawno sprawiła, 
jest co prawda trochę przechodzą 
na a raczej przenoszona, trzon ma 
jednak mocny i twardy. Daję na 
to słowo honoru i własne doświad 
czenie.

To byłoby wszystko, co miał­
bym do powiedzenia na temat te­
go dyplomu muszę bowiem stresz­
czać się, jako że tyle spraw no­
wych ciśnie się pod pióro, a linij 
ubywa. Na pierzuszym miejscu 
chciał bym wskazać na to, że ob­
szarnicy znowu podnoszą głowę. 
Na mistrzostwach narciarskich a- 
kademików zwyciężył Dziedzic. 
Proszę więc Wysoką Redakcję o 
zainteresowanie się tym niesłycha 
nym wypadkiem.

O to, proszę Wysokiej Redakcji 
że nasi hokeiści nie pojechali na 
mistrzostwo świata do Sztokholmu 
nie mam pretensji. Pojadą sobie 
za to do Moskwy i myślę, że na- 
pewno dostaną tam odpowiednią 
lekcję

Mamy większe sprawy, którymi 
warto się zająć. Ja, na przykład 
już dwie noce i dzva dni (w biurze 
bowiem niewypada i jest też tro­
chę za gwarno) nie mogę zmrużyć 
oka z powodu naszych juniorów 
bokserskich, którym wiecznie dają 
dużo jedzenia, bo tłuką się gdzie 
tylko mogą, a teraz aż z Buda­
pesztu sprowadzają sobie też ta­
kich zabijaków do zabawy. O ile 
wiem, lanie to miała oglądać 
Łódź, Agata moja, która słucha

często wykładów radiowych dla 
młodzieży i od tego czasu bije 
mnie również wiedzą geograficzną, 
wyjaśniła mi, że Łódź leży więcej 
na południe, krew mieszkańców 
tego miasta jest więc gorętsza, niż 
np. obywateli Poznania. Organiza 
torzy przenoszą więc mecz na pod 
stawie doświadczenia i na wszelki 
wypadek do chłodniejszego Pozna 
nia. Ze szkłem nie jest bowiem 
teraz już źle i również w Łodzi 
nie brakuje magazynów z szybami 
Po co jednak narażać miasto na e- 
wentualny wydatek, jeżeli w Po­
znaniu go na pewno nie będzie, a 
pieniędzy nie mamy znowu za 
dużo, by szastać nimi na prawo i
lewo.

Tak 
Agata, 

Nie 
sokiej

przynajmniej twierdzi moja 
która zawsze ma rację, 

mogę, niestety zdradzić Wy
Redakcji nazwisk tych

chłopców, którzy mają się bić w 
swoim i naszym imieniu.

PZB nie zameldował mi nic na 
ten temat, co jednak w przyszłości 
chyba na pewno uczyni, gdy z wy 
ników Waszego konkursu dowie 
się teraz Kim jestem i co ja znaczę. 
Prawdę mówiąc nie podałbym i tak 
tych nazwisk, bo nie wiadomo, czy 
nie znalazłby się jakiś starej daty 
nauczyciel, który napędziłby tego 
i owego chłopaka ze szkoły za ten 
występ (ek).

138)
ETAP III. 3 maja: Brno — Pro-

stejov — Ołomuniec — Przerov — 
Gottvaldovo (km 137).

ETAP IV. 4 maja: Gottvaldovo 
— Vsetin — Val. Mieziricinovy — 
Icin — Mistek — Moravska Ostra- 
va (km 120)

W Moravskiej Ostravie jedno­
dniowy wypoczynek.

ETAP V. 6 maja: Moravska Ost- 
rava — Cieszyn — Bielsko — Bia 
ła — Kęty — Oświęcim — Tychy 
Mikołów — Katowice (km 147).

Wysokie zwycięstwo „zielonych*4

„Warta" -
Pierwsze 'tegoroczne spotka­

nie piłkarskie ligowa Warta 
wygrała w dość wysokim sto­
sunku, bijąc San 6:1.

W drużynie ligowe] zagrali 
starzy znajomi; z młodszych 
zanotowaliśmy Torza w obro­
nie oraz Kaczmarka i Opitza 
w ataku. BarSzo dobrze za­
grał Gendera, który zdobył dla 
Warty 3 bramki. Opitz strzelił 
2, a Kaczmarek jednego goala.

Dla Sanu honorową bramkę

..San" 6:1
zdobył Szałata.

Gra w pierwszej połowie by 
ła żywa i ładna. W tej części 
meczu Warta* miała zdecydo­
waną przewagę. Po przerwie 
San otrząsnął się z niej i stał 
się zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem, ale za dużo 
stracił w pierwszej połowie, by 
mógł wyrównać.

Sędziował ob. Wiśniewski 
słabo. Widzów około 3 tysiące 
osób.

ZZK remisuje z D^bem 3:3: (1:2)
Czapczyk statystował za bramką

Ligowy zespół kolejarzy zmie 
rzył swoje siły z Dębem, remi­
sując 3:3.

jednej, dla Dębu: Kotecki, 
Szram i Gawron również po 
jednej.

Zapowiedziany start Czap- * Zawody prowadził Kwiat-

Gości trzeba o- 
i :2vw’icie serdecznie. Nie 

wcłtp^ na 
sza publiczność 
stanie na należ- 
nej wysokości, 
l^ie wiem jed­
nak czy i 

Węgrzy zachowają się wobec na­
szych po przyjacielsku? Kiedyś np. 
przywieźli z sobą Pappa. Publicz­
ność myślała, że Kolczyński rożnie 
sie go, wołała więc nieustannie: 
„Kolka, daj mu po papie!" Było 
jednak odwrotnie a to dlatego 
właśnie, że Papp bez przerwy 
walił mocniej niżby w stounku do 
wytrzymałości Kolczyńskiego jako 
dżentelman powinien.

Nasze chłopaki niech więc uwa 
żają, by nam nie przynieść wsty­
du. Ich koleżki od piłki nożnej 
wygrały z Węgrami 1:0, liczymy 
więc że i ci od pięści zrobią, co 
należy, to znaczy,że będą prać, aż 
się papryka będzie sypać.

Będę zresztą na tym meczu i za 
notuję sobie dokładnie, co który 
pokazał. Niech by coś jakiś smyk 
sknocił. Przełożyłbym takiego 
przez kolano i wsypałbym mu tak, 
że na całe życie pamiętałby, co zna 
czy narazić się.

Anzelmowi Sierpowemu
czyka nie odbył się. Stał on 
za bramką, skąd dopingował 
swoich świeżych kolegów. Jak 
się okazuje nie wszystkie for­
malności ’ zostały załatwione i 
Czapczyk musi jeszcze pauzo­
wać.

Drużyna kolejarzy przepro­
wadzała w ciągu meczu częste 
zmiany, wypróbowując rezer­
wy. Dąb wystąpił w swoim naj 
silniejszym składzie.

Pierwsza połowa wróżyła sen 
sację, bowiem drużyna Dębu 
prowadziła. Po przerwie jed­
nak kolejarze dzięki rutynie 
potrafili wyrównać.

Dla ZZK bramki zdobyli: 
Kołtuniak, Anioła i Białas po

kowski.
tys. osób.

Publiczności około 2

Nowe kierownictwo 
sekcji bokserskie)
KS Gwardia

W ub. tygodniu odbyło się wal­
ne zebranie sekcji bokserskiej KS 
Gwardia w Poznaniu. Obradom 
przewodniczył prezes klubu mjr 
Zalewski. Po sprawozdaniu ustę­
pującego kierownictwa i omówie­
niu planów sekcji na rok bieżą­
cy, wybrano nowe kierownictwo 
sekcji w następującym składzie: 
kierownik — Szemborski, kierow­
nik techniczny — Władysław Ma­
słowski, sekretarz — Joachim 
Wróż, kronikarz — B. Kalczyński, 
lekarz — dr Orłów.

Półroczne kursy handlowe, wpisy 
Szkoła Przysposobienia Handlowe-
go, PI. Wolności 2. 105
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Łucjan Rudnicki m

i nowe
Zaczęło się od tego, źe z książkę w rękach i wypieka­

mi na twarzy nie mogłem się doczekać na zakończenie 
rozmowy o pogodzie i majstrach... A gdy nareszcie 
udzielono mi głosu, nie był on już moim. Ulotniło się 
z niego uczuciowe zabarwienie, a czytany tekst, tak pla­
styczny i żywy w gronie towarzyszy, tu przetworzył się 

- w szarzyznę, która tylko monotonią mogła być wyrażo­
na. Nie wierzyłem oczom i uszom. Ulegałem czarom, 
bliski byłem odganiać je krzyżem. Z Mickiewiczem nie 
powiodło mi się u Troczewskich. Nic tu nie dorówny­
wało „Cudom Bożym we mszy świętej’1. Tak samo w 

w domu Mickiewicz nie mógł konkurować z Sienkiewi­
czem. Wyszedłem ze swym zapałem na dudka.

Dziś wiem, że nie wzruszą zacofańca klasyczne dzie­
ła postępu, ale w rewolucyjnej atmosferze nawet Biblia 
może być pobudką i wyrazem przewrotowych dążności.

W r. 1918 na pamiętnym pogrzebie siedmiu ofiar za­
mordowanych przez piłsudczyznę na demonstracji, żą­
dającej uwolnienia radzieckiej misji Czerwonego Krzy­
ża, najbardziej rewolucyjnie brzmiało „Kto się w opie­

kę44, śpiewane na tyłach konduktu przez masę -robotnic 
z przedmieść. Potęgą huczała Międzynarodówka, skarga 
„Czerwonego sztandaru4' przechodziła w namiętną groź­
bę, ale proletariuszki w kraciastych chustach z/ taką 
mocą skandowały: „Na lwa srogiego bez obrazy sią­
dziesz44, iż widoczne było, że dni smoka reakcyjnego są 
policzone,

Albo czyż może być bardziej wyrazista symbolika u- 
czuć niż nagrobki czerwonoarmistów w Polsce, obwie­
szone obrazkami świętych? To matki Polki, chłopki, ro­
botnice, w swój katolicki sposób wyrażały wdzięczną 
serdeczność bohaterom oswobodzicielom.

Pasyjkę, obrazik, czasem koronkę z krzyżykiem albo 
nawet szkaplerz, zdjęty bezpośrednio z szyi, składa się 
z westchnieniem na mogile najbliższych. Wszystkie te 
świętości zdobiły miejsca spoczynku „bolszewickich bez- 
bożników’4 pod Warszawą, w centrum Łodzi, ńa Śląsku.

Rodzina Troczewskich w pewnej części swych człon­
ków, z Piotrem „Niemcem4' na czele, dążyła do lepszych 
zarobków i wybicia się w życiu — w dwóch trzech wy­
rodniała: jakiś dziwny niedorozwój umysłowy i choro­
bliwa mistyka, pogłębiająca się. z latami.

Sprawy społeczne nie interesowały tu nikogo. Jedni 
zatopieni byli w Bogu i zbawieniu duszy, drudzy w co­
dziennych interesach i marzeniach o majątku. Nasze 
dążności miały powierzchowne podobieństwo. Ja, przy 
całym katolickim wychowaniu, byłem poganinem. Zie­

mia, po której chodziłem, miała dla mnie tyle uroku i 
tyle tajemnic, że niebo mało mnie interesowało. „Tam­
ten44 świat potrzebny mi był do pomocy w urządzaniu 
się na ziemi. Bóg Ojciec, Syn i Duch Święty byli mi 
prawie obojętni. We wszystkich troskach i radościach 
byłem przy Najświętszej Panience. Ona mi pomagała w 
lesie, na głębszych wodach Pilicy, przy pracy i w nauce. 
Ona w dziełach sztuki kościelnej ucieleśniła mi naj­
wyższe piękno. Była moją opiekunką, najbliższą powier­
nicą i wielką przyjaciółką. W innych warunkach mogła 
ją była zastąpić z powodzeniem matka. W naszym bar­
barzyńskim bycie, rzadko która rodzicielka jest bóstwem 
swych dzieci, a ojcowie z nielicznymi wyjątkami są 
mniej lub więcej podobni do Jehowy, który — wymaga 
specjalnej miłości, a dzieci są krnąbrne.

U Troczewskich rządził Boży konwenans i nieograni­
czony autorytet pradziadków. Poróżnił nas Mickiewicz- 
pielgrzym i pierwszy obudzony żołnierz śpiącego woj­
ska, którego spotkałem w swym życiu, Łęcki. Widzew 
konspiracyjny stawał się teraz dla mnie stolicą mądroś­
ci. Tomiki Mickiewicza jak niespodzianie przypłynęły, 
tak też i odpłynęły. Chciałem się nauczyć ustępu o na­
rodach szukających natchnienia u cieśli, i o ludach wol­
nych, które nie dbają o to, że „czasu fala wszystkie bu­
dowle i pomniki zwala44, ale towarzysz Orczyk nakreślił 
ręką elipsę, co oznaczało, że wszystko jest w rucha

(Ciąg dalszy nastąpi)


